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O n eg o  czasu  rzek i Jezeu s d o  S w y ch  u czn ió w ; 
id ę te raz  d o  teg o , k tó ry  M n ie p o sła ł, a żad en  z w as  
n ie p y ta M n ie; d o k ąd id z iesz? A le iżem to  
w am p o w ied zia ł, sm u tek n ap ełn ił serca w asze . 

A leć Ja p raw d ę w am  p o w iad am ; p o ży teczn o w am  
ab y m  Ja o d szed ł, b o , jeśli n ie o d ejd ę , p o cieszy c ie l 
n ie  p rzy jd z ie  d o  w as, a  jeśli o d ejdę , p o ślę g o  d o  w as  
A  cn g d y p rzy jd z ie , b ęd zie k ara ł św ia t z g rzech u  
i z sp raw ied liw o śc i i z sąd u ; z g rzech u , m ó w ię, 
iż n ie  w ierzą  w  Im ię ; a z sp raw ied liw o śc i, iż d o  O j­
ca id ę , a z sąd u , iż k siążę  teg o  św ia ta ju ż jest o są ­
d zo n e , Jeszcze w am  w iele m am  m ó w ić, a le te raz  
zn ieść n ie m o żecie . L ecz g d y p rzy jd z ie o n D u ch  
p raw d y , n au czy w as w ielk ie j p raw d y ; b o n ie sam  
o d sieb ie m ó w ić b ęd zie , a le , co k o lw iek u sły szy , 
m ó w ić b ęd zie , i, co p rzy jść m a, o zn ajm i w am .

Nauka z Ewangelii
C zem u rzek i Jezu s: id ę d o O jca?

U czn io w ie m iło w ali g o rąco Jezu sa; Z b aw icie l 

m ó w ił im  św ieżo  o  c ierp ien iach i p rześlad o w an iach ,  

jak ie za N ieg o zn o sić b ęd ą. T o ich zasm u ciło tak  

m ocno , że G o n ie p y ta li, d o k ąd id z ie . Z ap o w ie ­

d zian e o d ejśc ie M istrza i w łasn e ich o sam o tn ien ie 

w  p rzep ełn io n y m  n ien aw iśc ią św iec ie m o cn o icb  

zafrasow ało . A b y ich p o cieszy ć, sam C h ry stu s, 

n ie zap y tan y  o to , p o w iad a im , d o k ąd id z ie , tj. że  

id zie d o O jca , i że to Jeg o o d ejśc ie w y jd zie im  n a  

d o b re i k o rzy ść .

D la czeg o u czn io m  w y szło n a d o b re o d ejśc ie

Jezu sa?

G d y ż P an Jezu s S w ą m ęk ą i śm ierc ią w y jed ­

n ał im  zesłan ie D u ch a św ię teg o , a to zesłan ie w y ­

n ag ro d ziło  im  w  zu p ełn o ści stratę , jak a ich sp o tk a ­

ła w sk u tek o d ejścia Z b aw ic ie la . O tó ż d la teg o o d ­

szed ł P an Jezus d o O jca , ab y im zesłać D u ch a  

św ięteg o .

C o  m ó w i w  te j ew an g elji P an Jezu s o  d zia łan iu  

D u ch a św ię teg o ?

P an Jezus m ó w i: 1 . Ż e D u ch św p o u czać b ę ­

d zie św ia t i o d n iesie try u m f n ad trzem a w ro g am i 

Jezu sa i K o ścio ła , tj. n ad n iew iarą , n iesp raw ied li- 

w em  p rześlad o w an iem  i szam an em . 2 . Ż e A p o sto ­

łó w i K o śció ł d o k ład n ie o b ezn a ze w szv stk iem i  

p raw dam i zb aw ienia i n ad a K o ścio ło w i d ar n ieo ­

m y ln o śc i. 3 . Ż e o b d arzy  K o śció ł d arem  n ro ro ctw a  

i p rzez to o k aże jako w  p rzy sz ło śc i czek a K o śció ł 

p o ciech a i ch w ała za d o czesn e c ier n en ia 4 Ż e  

ten że D u ch św ięty sw em d zia ł ’ iu w K o ście le  

p rzy n iesie cześć i ch w ałę Z b aw ic ie lo w i.

Jak D u ch św ię ty p rzek o n a św ia t o g rzech u sp ra ­

w ied liw o śc i i sąd z ie?

D u ch św ię ty p rzek o n a św ia t (tj. ży d ó w  i p o ­

g an ) o g rzech u w  ten sp o só b , że k azan iam i, św ię ­

to śc ią i cu d am i A p o sto łó w , jak o leż o św iecen iem  

. p rześw iad czy ich , jak c iężk o zaw in ili n iew iara i 

, zd ro żn o śc iam i; o sp raw ied U w o ści, g d y ż w  ąaw i ich  

o b łu d ę sp raw ied liw o ść i o k aże im , że ty ’k o C h rv - 

' stu s, k tó reg o  o d sieb ie o d ep ch n ęli iest sn raw ied li- 

w y m  i źró d łem  w szelk ie j sp raw ied liw o śc i o sąd z ie  

j zaś o ty le, że sp raw i, iż b ed a s ’ę w id zieH  p o tep io - 

1 n v m i w  szatan ie k tó ry  jest ich n^cze ’n ik iem  i k sie- 

; c iem , w  k tó reg o u sług ach zo staia . i k tó rzy p rzez  

i A p o sto łó w w  im ię Jezusa w y p ęd zo n y zo stan ie z  
! św ią ty ń p o g ań sk ich i c ia ł lu d zk ich i u jrzy k o n iec  

i sw y ch rząd ó w .

ś C zem u C h ry stu s n ie n o w iad a A p o sto ło m  w szyst­

k ieg o , co m a n a m y śli?

Gdyż n ie b y lib y jeszcze zd o ln i po jąć w szy st- 

1 k ieg o , p o n iew aż są za słab i g łęb o k o zasm u cen i i 

! m ają jeszcze p ew ien  p o ciąg  d o  ży d o stw a. D lateg o  

i też o b iecu je im  zesłan ie D u ch a św ię teg o , k tó ry  ich  

I o św iec i i w e w szy stk iem  d o k ład n ie p o u czy .

Jak u czy D u ch św ię ty p raw d y ?

1 . O św ieca p asterzy i n au czycie li K o ścio ła , 

, ch ro n i ich o d b łęd u i d arzy  n ieo m yln o ścią  w  n au -  

I czan iu . 2 . W iern ym  u d zie la d aru  ro zu m ien ia tego , 

czeg o u czy  K o śció ł i p rzek azy w an ia n au k i K o ścio ­

ła o d p o k o len ia d o p o k o len ia .
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Jak p rzy czy n ia się D u ch św ię ty d o ch w ały 

Z b aw ic ie la?

P an Jezu s m ó w i: „B ęd zie b ra ł z M eg o i g ło s ie 
w am b ęd z ie“ . D u ch św ię ty w sław i p rze to i u - 

św ietn i Jezu sa w  ten sp o só b , iż 1 . P raw d a, k tó re j 
u czyć b ęd z ie, b ęd z ie p raw dą Jezu so w ą. W y staw i 

w ięc św iad ec tw o B o sk o śc i n au k i C h ry stu so w ej. 

2 . C zeg o Jezu s u czy ł A p o sto łó w , d o p e łn i D u ch św . 

n o w en li p raw d am i i ty m sp o so­

b em n ad p rzy ro d zo n e o b jaw ien ie u zu p e łn i w  A p o­

sto łach . 3 . U d z ie li A p o sto ło m i w iern y m d aru 

p o jm o w an ia p ięk n o ści, w zn io sło śc i, b o sk o ści i zb aw 

cze-j siły n au k i C h ry stu so w e j. 4 . S p raw i, iż d o­
św iad czą n a so b ie p o c iech y , n am aszczen ia i u św ię 
ca jąceg o w p ły w u n au k i Jezu so w e j i p o zn a ją , jak  

sło d k im , m iło śc iw y m , m iło s iern y m i d o b ro tliw y m 
jest Jezu s. T y m  sp o so b em d o p ie ro za p o m o cą D u­

ch a św ię teg o p o jm ie w iern y ca łą w ie lk o ść, d o sto j­

n o ść , m iło ść i p o tęg ę Jezu sa .

R O Z M A IT O Ś C I

D ziw o tw o ry n aszy ch lasó w .
K o m is ja o ch ron y p rzy ro d y o tacza o p iek ą sw o­

ją n ie ty lk o o k o lice w y ją tk o w e j p ięk n o śc i, n ie ty l- 
k o n a jrzad sze i n a jw sp an ia lsze o k azy p rzy ro d y , a le 
tak że i p ew n e o so b liw o śc i, jak b y an o rm aln e p rze­
jaw y je j siły tw ó rcze j. T ak n p . w  n ad leśn ic tw ie 
D w u k o ły n a P o m o rzu is tn ie je tak a „ fan taz ja’ ’ p rzy­

ro d y . G ałąź b o czn a g ru b e j so sn y o n isk im p n iu 

w ro sła w  ró w n y strze listy p ień so sn y —  sąsiad k i 

I sta ło się p o la tach , że so sn a c iąg nąca p o d w ó jn e 
p o ży w ien ie , k o rzen iam i w łasnem i i z p n ia sąsied­
n ieg o d rzew a, zg ru b ia ła n ad m iern ie i g ru b sza jest 

u g ó ry p o n ad zro śn ięc iem , n iż u d o łu .

W  n ad leśn ic tw ie ..W y so k a" w  p o w iec ie k ar­

tu sk im zró s ł się d ąb z b u k iem i lu d n ość n azy w a te 

d w a d rzew a: b rac ia leśn i.
C iek aw em z jaw isk iem są n a d rzew ach 1 zw . 

„czarc ie m io tły " . P o w sta ją o n e p o d d z ia łan iem p e­

w n eg o g rzyb k a , k tó ry p o w o d u je n ien o rm aln e ro z­
g a łęz ien ie . „C zarc ie m io tły " sp o ty k a się u szczy­

tó w o lb rzy m ich so sen . T rafia ją się ró w n ież i n a 

d rzew ach l iśc iasty ch .
O czy w iśc ie ch ro n io n e są p rzedew szystk iem o l 

b rzy m y , jak n p . d ąb zw an y ..D eb em R zeczyp o sp o­

l i te j"  a ro sn ący w  n ad leśn ic tw ie ,.R u d y " w  p o w . 
b ro d n ick im . M a o n b lisko 5 m . o b w o d u . W  b o rach

n ad leśn ic tw a „W y so k a" zn a jd u je się so sn a, p o sia­

d a jąca 3 m . o b w o d u .
Ja ło w iec , k tó ry zn an y z p iaskó w p o d­

w arszaw sk ich , jak o n ie w ie lk i k rzew , d o ch o d z i cza 
sem d o zn aczn e j w y so k o śc i i p o siada w ted y p ień 
o d d o łu w o ln y o d g a łęzi n a p arę m etró w , a u g ó­

ry sto żk o w atą k o ro n ę. T ak i o k az ja ło w ca, w y so 
k i n a 6 m etró w zn a jd u je się w  n ad leśn ic tw ie „L eś- 
n o“  w p o w iec ie w ąb rzesk im . L at 1 5 0 l iczy ja ło­
w iec w  leśn ic tw ie „B ieczy ny " p o d P o zn an iem . Ja­

ło w ce d o ch od zą d o tak ieg o ro zw o ju ty lk o n a ży z­

n e j, p ró ch n ico w ej g leb ie .
W szy stk ie te o so b liw o śc i lasó w n aszy ch p o d­

leg a ją d z iś o ch ro n ie.

Jak u trzy m ać m o że k u p iec sw y ch k lijen tó w .

C h cąc o d p o w ied z ić n a to p y tan ie , n a leży ro z­

w aży ć , d laczeg o k lijenc i o d p ad a ją , a w ted y o d p o­
w ied ź sam a się n asu n ie - O tó ż , sp ecja ln e b ad an ia , 

p rzep ro w ad zo n e w ty m w zg lęd zie , w y k aza ły , że 

n a 1 0 0 k lijen tó w , k tó rzy n ie p o w ró c ili d o d an e­

g o sk lep u , —  6 4 p rzesz ło d o in n y ch ze w zg lęd u n a 

o b o ję tn e ich trak tow an ie, 1 4 m ia ło p re ten sje u - 

zasadn io n e , lecz n ie zasp ok o jo n e , 1 8 zn a laz ło g d z ie 

in d z ie j n iższe cen y , 5 zo sta ło n am ó w io n y ch p rzez 

zn a jo m y ch d o k u p o w an ia g d z ie in d zie j, 4 ze w zg lę­

d u n a o d leg ło ść o d sk lep u . Z teg o w id z im y , że n a 

1 0 0 o só b 7 8 o p u śc iło d an y sk ład d la tego , że n ie 

zn alazły w n im teg o , co k u p ca n ic n ie k o sz tu je 

a jed nak p rzy w iązu je k lien ta , a m ian o w ic ie: u p rze 

m o śc i, za in te reso w . się k lijen tem , tak tu i td . M am y 
w ięc jasn ą o d p o w ied ź n a p y tan ie u m ieszczo n e w  

ty tu le .

N astęp ca tro n u i g o lib ro d a .

P ew ien n astęp ca tro n u w ie lk ieg o m o carstw a 

eu ro p ejsk ieg o w  czasie sw e j p o d ró ży p o K arad zic - 
w stąp ił w  jak iem ś m ieście d o b a lw ie rza * k aza ł się 

o g o lić .

G d y ju z m ia ł o p u śc ić zak ład , w eszła p ięk n a 

k o b ieta , k tó rą w łaśc ic ie l p rzed staw ił d o sto jn em u 
g o śc io w i, jak o sw o ją żo n ę. W eso ły k siążę , n iew ie­
le m y śląc , n ach y lił się i u k rad ł m ło d ej K o b iec ie 

sło d k ieg o ca łu sa.
—  O p o w ied z tw o im sio stro m —  zaw o ła ł 

że sy n k ró la N . N . d a ł żo n ie am ery k ań sk ieg o g o - 

l ib ro d y —  k ró lew sk ieg o ca łu sa .
Z a led w ie zd o ła ł w y p o w ied z ieć te sło w a, g d y 

w śc iek ły g o lib rod a , k tó ry b y ł d o b ry m sp o rtow cem 
w y m ierzy ł sw em u w y so k iem u g o śc io w i tak p o tęż­
n y c io s n o g ą p o n iże j p lecó w , że p rzysz ły k ró l zn a­
laz ł się n ag le n a u licy . R ó w n o cześn ie u sły sza ł sło -

_ _ _O p o w ied z sw o im z io m k o m , że g o lib ro d a a- 

m eryk ań sk i d a ł sy n o w i k ró la N . N . —  k ró lew sk ie­

g o k o p n iak a !

P rzek lę ta ch c iw o ść.

W  p rzy tu łk u d la u b o g ich w  m ie jsco w ośc i M u ra i 

w e F ran c ji, zm arł w  ty ch d n iach 1 0 1 -le tn i sta iz .ee. 
F ranc iszek V erg n e p o ch o d zący z g m in y I ssc ! 

P rzez ca łe sw o je ży c ie cz ło w iek ten b y ! zn any z 
d z iw ac tw a; ży ł w  o d o so b n ien iu i u b ó stw ie , n ieu fn /s 

w o b ec w szy stk ich o d m aw ia jący ch so b ie n ie raz n a. 
k o n ieczn ie jszy ch rzeczy , g d y ty m czasem m aią tek 

jeg o d o ch o d z ił d o p ó łto ra m ilio n a f ran kó w
G d y sta rca , k tó ry zm arł w p rzy tu łk u , p o ch o 

w an o , p rzek o n an o się , że p crtte l j- g o je *  l zu p t > 
n ie p u sty . W o b ec teg o zas, że o g ó ło w a w iad o m o 

b y ło iż V erg n e p o siad a ł d u ży m ają tek , o tw orzo n r 
w  o b ecn o ści n o tarju sza tru m n ę, ab v p rzeszu k ać u -

b ran ie zm arłeg o sk ąp ca. I w ó w czas zn a lez .on o w  
k ieszen i, zaszy te j p o w ew n ętrzn e : stro iae k o szu li 

d u ży p ak ie t, p e łen b an k n o tó w , k li  i ' > d o czesn y 
H arp ag o n ch c ia ł w id o czn ie p o n 4 o g ro b u .

V erg n e p o zo staw ił d z iew ięc iu .-u d z ieci, k tó re 
ży ły  w  b ard zo p rzy k ry ch w aru n k ach , g ran iczący ch 

z n ęd zą. O d k ry c ie m iljo n o w eg o m ajątk u , k tó ry

staiz.ee
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m ógł pójść pod ziem ię, w yw ołało niechybnie w iel­
ką radość w śród pozostałych spadkobierców .

Uczony pies
Rozumie znaczenie 400 wyrazów i pan jego może 

do niego mówić, jak do człowieka.
Instysut psychlog iczny przy uin iw erstycie w  

C olum bji (S t. Z jednoczone A m eryk i) odbyw a się 
badanie naukow e z psem , który tak w spaniale ro­
zum ie m ow ę ludzką, że uczeni, obecni przy ekspe­
rym encie, nie m ogą w yjść ze zdum ienia.

Piesek ów rozum ie co to jest okno, co to jest 
krzesło , która ręka praw a, która lew a w cgóle pan 
m oże z nim rozm aw iać, jak z człow iek iem . Jest m u 
strasznie przykro, gdy czegoś nie m oże zrozum ieć. 
Jego pan nigdy go nie bije; ani razu nie potrzebo­
w ał go karać. W łaściciel psa jest ty lko w ielk im  
przy jacielem zw ierząt, a sz ogóln ie psów . Sw ego 
pieska uczy ł on tak , jak-sic uczy dziecko

D ziw ny ten pies nie zno- i popisów i sztuczek, 
jak ich w ym agam y zazw yczaj od psów , m e znosi 
w ięc sian ia na ty lnych łapkach, itp . sądząc w idać, 
że są tf  dla psów o nisk iej pom ysłow o­
ści. Jedną rzeczą, K iu i H -w  z łej tresury uzna 
je, jest podaw anie łapy. Lecz przy w ykonyw aniu 
te j czynności spełn ia on ściśle po'ecem a sw ego 
pana. G dy ten pow ie: ,.Przyw itaj się z panem , 
który sto i pod ścianą; przyw itaj się z dziew czynką 
siedzącą w  fo telu , obok którego sto i chłop iec” —  
pies przychodzi do w skazanej osoby i w ita sic z 
nią, podając łapę.

Jest rzeczą znam ienną, że H erbert ów w łaści­
ciel psa, przy w ym aw ianiu tych słów nie w ykony­
w a żadnych ruchów czy znaków ; m ów i on poprostu 
,,Fellow , idź do kuchni i zobacz, czy jest kucharz" 
Pies biegnie do kuchni, sk^d w krótce pow rac. , 
potrząsając głow ą, odpow iada że kucharza nie­
m a.

W  czasie popisu psiego, odby vajd . go si‘ w  
gronie ludzi nauki, w ykona c pr oę następującą: 
w sąsiedniej sai; na to telu polożom dolara i na­
szy jn ik psi (pu angielsku słow a t orzm ią praw ie 
jednakow o bo dola’ i collar) położyw szy zaś, 
zaw ołano psa: Fellow , przynieś naszy jn ik .

Pies w ybi-g t i po er- .u isto tn ie przyniósł na­
szy jn ik . Tę próbę prw tarzano k ilkanaście razy, 
żądając ud psa, b ,< przyniósł pien iądz czy naszy j­
nik ; Fellow na czternaście razy pom ylił się ty lko  
raz

Po całej dem onstrancji profesorow ie uniw er­
sytetu C olum bia orzek li jednogłośnie, że posiada 
on bardzo pow ażne znaczenie naukow e. Postano­
w iono też psa w ychow yw ać pod stałą obserw acją 
naukow ą. W  tym celu założono naw et specjalny 
fundusz, a nauczvcielam i psa zostali profesorow ie 
tego uniw ersytetu Pozostałe tv lko rzeczą nieo­
kreśloną, czy k iedykolw iek odbędą sie popisy tego 
psa przed bardz«ej licznem audytorjum

Stare podania i legendy ludow e.
Ukarany okrutnik.

O koło roku 1410 (czy też 1310) ży ł krzyżak 
Zygfryd von W eissenfels, bardzo w ielk i jk ru tn ik . 
W ojska krzyżack ie prow adziły w ów czas w ojnę z 
Polską. Ó w Zygfryd nakazał pew nego razu sw ej 

służbie, aby na konia jego naładow ano 6 kop pos­
tronków ; następnie przysiąg ł, niż prędzej nie w eź­
m ie ani jad ła ni napoju do ust, nim na w szystk ich 
postronkach nie będzie w isiał Polak. Tak też i u- 
czynił; 360 Polaków jeńców zostało pow ieszonych 
za nogi.

G dy okrutn ik krzyżak zasiad ł następnie do ucz­
ty ,*  zapytał sw e otoczenie:

—  G dzie też m ogły pójść dusze pow ieszonych 
Polaków ? C zy do piek ła?

—  Tego nie w iadom o —  odpow iedziało m u 
zgorszone okrucieństw em otoczenie.

—  W  tak im razie m uszę to stw ierdzić! —  za­
w ołał krzyżak i skoczył do ognia i zgorzał, jakby 
za karę za popełnione m orderstw a.

X X

Lochy podziemne w Pucku i Mechowe.

W szyscy m ieszkańcy Pucka dobrze w iedzą, 
że za daw nych czasów istn iał tam zam ek w arow ny 
z litym i m uram i i potężnem i basztam i, który był 
nadto otoczony w ysokim i w ałam i a znajdow ał się 
na w yżynie, zbiegającej ku M ałem u m orzu. Z  
zam ku tego, w którym rezydow ali i starostow ie 

! kró lew scy, zw łaszcza W ejherow ie, nie pozostało 
I dziś śladu, ale, że był w ow em m iejscu, św iadczy 
; nazw a ,,zam czysko" („zam kow iszcze") przyw iąza- 
j ne do w yżyn, gadają przytem , że z zam ku prow a- 
! dzi loch do poblisk iego kościo ła kato lick iego, zbu- 
1 dow anego na w ysokim tarasie, a drugi, daleko 
i dłuższy ciągnie się pod zatoką Pucką, rozgałęzia­

jąc się, ku Sw irzew u i ku H elow i.
O tóż nrj.w dą jest, że na m iejscu daw nego zam­

czyska, <.am gdzie dziś sto ją obok sieb ie kośció ł 
ew angelick i i kam ieniczka pryw atna, odkryto głę­
bokie piw nice, w których ongi przechow yw ano 

J prochy oraz żyw otność dla załog i i dokąd w trąca- 

« w inow ajców .
W e w si znow u kościelnej, M echow ej, która 

położona jest o m ilę, na zachód od Pucka i nale­
żyta daw nem i czasy do opata © liw sk iego, istn ie­
jąc podziem ne pieczarze. W ejścia do te j pieczary 
są w szakże bardo ciasne, zostały przeto zasypane. 
O tóż w śród ludu tam tejszego krąży gadka, że w  
M echow ej istn iał daw niej k lasztor m ęski, który 
rzekom o toczy ła podziem ne przejścia z m onaste- 
rem żarnow ick im , oddalonym stąd praw ie o dw ie 
m ile. W  opow ieści te j obok niezbadanej ta jem nicy 
,,pieczary" tkw i rów nież podanie o daw m ej zależ­
ności k lasztoru Żarnow ieck iego od opata © liw s ­

k iego.

C zy w iecie że.....
K rólow a pszczół (m atka) ży je do 5 lat, ale 

pszczoły robocze m ogą w yżyć najw yżej 6 tygodni

Pierw sze znaczk i pocztow e pojaw iły się naj­
przód w  A nglji, w  roku 1840-tym , to znaczy 88 lat 
tem u. N ie zbyt daw no!

C ztery krople nikotyny (to jest trucizna, któ­
ra zaw iera się w ty ton iu) zabijają dużego psa w  
ciągu k ilku m inut.

Jeden k ilogram m iodu jest w ynik iem pracy aż 
80 000 pszczół.
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W tramwaju.

M a tk a d o 5 - Ie tn ie g o J a s ia : J a s iu ,—  g d z ie p o d z ia­

łeś lu p y z p o m a ra ń c z y .. .

J a s io : N ie b ó j s ie m a te c z k o ... W s a d z i łe m ie d o

Przesadny....

kieszeni p a n u , k tó ry ’ w  te j c h w i l i w y s ia d ł z t ra m w a ju . s ę d z ia .

—  M n ie z g u b iła ty lk o c y f ra 1 3 ...
—  A  to d la c z e g o ? ...

—  B y ło b o w ie m d w u n a s tu p rz y s ię g ły c h i je d e n s ę -

Rady doświadczonego ojca.

W szale opowiadania.

—  N o , p ro s z ę p a n ó w m u s z ę p rz y z n a ć , ż e 

to s k a n d a l. Ż a d n e j k o rz y ś c i n ie m a m y z p o 

l ić j i . W c z o ra j o p ó łn o c y , w  b ia ły d z ie ń n a­

p a d ! n a m n ie o p ry s z e k ... y , V

Nieporozumienia familijne.

O jc ie c g w a łto w n y : —  W id z is z ! ta k a g łu  

p ia J u lk a D ry b s k a w y s z ła z a m ą ż w  ty m  

k a rn a w a le , a ty n ie !

C ó rk a ła g o d n a : —  T a tk u ! A le J u lk a 

D ry b s k a m a m ą d re g o o jc a , c o z ro b i ł p ie 

n ią d z e . L

Sezonowa awantura.

M ą ż ( ro z w śc ie c z o n y ) : - C o ta k ie g o ? ... 

d w a la ta te m u k u p i łe m c i te n w s p a n ia ły l i ­

s i k o łn ie rz , a ty m ó w is z , ż e je s t z a s ta ry ? ! !

„ O d 3 la t n ie w y d a łe m a n i g ro s z a i  

n a p ra w ę m e g o s a m o c h o d u .

„ A  d la c z e g o c h c e s z g o s p rz e d a ć ? "

„ N o , p o n ie w a ż m e c h a n ik n ie c h c e 

d łu ż e j c z e k a ć n a
( „ B e r lm g s k e T id e n d e " )

—  P ro s z ę c ię b a rd z o n ie o k a z u j s w e m u 

o rz e c z o n e m u z b y t w ie lk ie j m iło ś c i.

—  D la c z e g o , o jc z u lk u ?
—  Z a ż ą d a łb y z b y t w ie lk ie g o p o s a g u , w i-  

z ą c , ż e me możesz ż y ć b e z n ie g o ! M ie j s ię 

u niemo ta i n a p ię tn a ś c ie , n a jw y ż e j 

ia dwM*.bd»A<»» ty s ię c y z ło ty c h . 0

Ż o n a p rz e z łz y ) : A le .. . a le n ie z a p o m i­

n a j o te rn , ż e te n l is w  ty m  k o łn ie rz u , je s z­

c z e p rz e d te m t r z y 1 a ta p o lo s ie c h o d z i ł.

Przyjęcie.

P a n K ro p k ie w ic z je s t n a p ro s z o n y m w ie - 

z o rz e . N u d z i s ię i c h o d z i z k ą ta w k ą t 

t u  w a ż y ł » m o ś c ia , k tó ry z n u d z o n y s ie d z i

i f j ie lu  U u b o w v m

_  Czy (»«•*» •!<; tu b a w i ?
_ pnutciwnia mój p a n ie , n u d z ę s ię .

Mn u> wMMtMhyśjroy ta k ra z e m z n ik n ę l i?

_ Muwuoty. <ńe m o g ę —  je s te m g o s p o d a - 

z e m .

Siano w głowie.

P rz e c h o d z ą c h ło p c y z e s z k o ły u l ic ą K o ń  

d o ro ż k a rs k i , s to ją c y n a ro g u , o d w ra c a łe b i  

u s i łu je u c h w y c ić z a w ło sy id ą c e g o o b o k u c z 

n ia . P rz e s tra s z o n y c h ło p a k o d s k a k u je , a 

d ru g i p y ta s ię :
—  C z e g o ta s z k a p a c h c e o d n ie g o ?

—  T o n ie w ie s z —  w trą c a t rz e c i —  p rz e­

c ie ż m u n a u c z y c ie l d z iś p o w ie d z ia ł , ż e m a 

s ia n o w  g ło w ie .. . K o n z w ą c h a l i c h c ia ł s ię 

p o s i l ić .

Cierpi z powodu wiary...

_  W ie p a n . ż e n a s z a k o c h a n a k u z y n e c z - 

k a w ie le b a rd z o z n o s ić m u s i c ie ip ie n je d y 

n ie z p o w o d u s w o je j w ia ry .. .

—  J a k to ? ! . . .
—  C a łk ie m n a tu ra ln ie . —  W ie rz y b o­

w ie m u s ta w ic z n ie , ż e n a je j 4 0 c e n ty m e tro­

w ą n o g ę —  w e jd z ie b u c ik n u m e r 3 6 ...

Podczas epidemjl.

S ta rs z y p a n c h w y ta ta 'ę k ę u l ic < o  

V ć ry rz u c a z d a le k a k a m ie n ia m i n i s w  

ró w ie ś n ik a

—  C o ro b is z , a n d ru s ie ! D la c z e g o c is k 

w e ń k a m u m ia m i?
—  B o . p ro s z ę p a n a , z b l is k a o b ić g o 

m o g ę —  m a tk a je g o je s t c h o ra n a g ry p ę

Wspólny rachunek.

—  J a p o s ia d a m w ra z z m ę ż e m w s p ó ln e 

k o n to b a n k o w e ...
_  Z d a je m i s ię , ż e je s t to b a rd z o n ie w y­

g o d n e ...
—  P rz e c iw n ie ! M ą ż m ó j u s ta w ic z n ie 

w p ła c a p ie n ią d z e , a ja p ie n ią d z e z b a n k i 

w y jm u ję .. .

„Postęp" kobiet

Ż o n a 'd o m ę ż a ) : „ A  ja c i p o w ia d a m , ż e 

v w k ró tc e i ły s in y b ę d z ie m y m ia ły , a b y 

e d o ró w n a ć m ę ż c z y z n o m !

Czuła małżonka.

—  S tra s z n y tu p rz e c ią g p rz y te rn o k n ie ! 

M o ż e h y ś ty tu ta j u s ia d ł, m ó l d ro g i , ly i ta k 

ju ż m a s z re u m a ty z m ...

U c z e ń : „ K s ią ż k ę k a s o w ą 

ra z y .

S z e f : „ C ie s z y m n ie to b a rd z o , tn ó i e h < 

c z e . ż e je s i ta ś 'a k i p i ln y  •

U c z e ń . C » y l ’ a -n u p r rv n U M  K

U z y m a n v c h ‘


